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Echo z  Afryki
Czasopismo ilustrowane 

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a :
Sodalicja św. Piotra Klawera 

a ń s k a ) .



E C H O  Z A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przez P a­
pieży Leona XIII, Piusa X, Benedykta XV i Piusa XI, wychodzi 
w języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, angielskim, 

niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim i chorwackim. 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje afrykańskie 
można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do gen. 
Kierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej w Rzymie: Roma (123),

via deirOlmata 16.
Cena pojedyńczych numerów 20 gr.

SPIS RZECZY: Tajemnica Apostolstwa w Kościele. — Ziarno 
wschodzi! — Wyniki pracy i zamiary na przyszłość. — Hej, wakacje, 
miły czas! — By ułatwić długie i uciążliwe po d ró że . . .  — Byś wie­
działa dar Boży! — Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera. — List 
Ks. Biskupa Podlaskiego. — Odpust zupełny.

I l u s t r a c j e :  Serce Jezusa. — Młócenie prosa w Ugan­
dzie. — O. Władysław Zabdyr przy opatrywaniu chorych.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. Warecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — Poznań, 
ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19. — Częstochowa, ul. 
Panny Marji 73. — Krosno, (Małopolska). — Kielce, p. Marja Kasper­
ska, ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczy­
sława 1. — Bielsko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. .Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Zadwórzańska 89, 
albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirsch- 
s trasse  33. — Zug, (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Ameryka, 
Sodality of St. Pe te r  Claver, 3624 West Pine Blvd, St. Louis Mo. 
Adres domu głównego: Rzym, Sodalizio di S. Piętro Claver. Roma 

(123), via deirOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: Warszawa 1.188 — Kraków 142.248. — P o­

znań 200.015. -  Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu lutym 1930 roku.

Misje w ogólności: 2570.32 zl.; 5180 Si; 145.30 lir. 
Stypendja Mszalne: 262 zł.; 70.50 $; 2695.55 lir.
Na Głodnych: 4146.59 zł,; 50.95 «; 1031.30 lir.
Wykupy i Podarki chrzestne: 1086.50 zł.; 32. $. 
Seminarzyści: 1274 zł.; 42.50 $.
Katechiści: 323 zł.; 9 $
Chleb św. Antoniego: 747.35 z ł .; .9.45 $; 89.60 lir.
Grosz św. Piotra Klawera i Związek misyjny: 423.30 zł.; 
biga dzieci dla Afryki: 123.96 zł.;
Związek mszalny: 2249.36 zł.; 17.20 $; 361.65 lir.
Prasa afrykańska: 528.50 zł.;
Trędowaci: 8 zł.;
Dzieci murzyńskie: 377.86 zł.;



„O to Ja  

je s te m  

z  w am i aż

do skoń-

ś w ia ta !”

czem a

Tajemnica Apostolstwa w Kościele.

L udzie św ieccy uw ażają często k ap łanów  za pew n e­
go rodzaju  innych ludzi. „To k s iąd z” pow iadają , „d la teg o  
tak  myśli, tak  m ów i” . A  jeśli już nie chodzi o księży, 
k tó rzy  p racu ją  w e w łasnym  kraju , ale k tó rzy  idą na misje 
m iędzy pogan , to  już pow szechnie uw aża się ich za coś zu­
pełnie odm iennego. To p raw d a , że oni inni, ale sk ąd  im 
się w ziął ten  przyw ilej, że inaczej p a trz ą  na św ia t i rzeczy 
teg o  św iata , aniżeli p rzeciętn i śm ierte ln icy?

P o  w iększej części początek  do teg o  d ała  ich m atka. 
M atka Sam uela, pobożna A nna, k tó ra  sobie syna u P a n a  
w św iątyni w ym odliła, o d d a ła  go rów nież na służbę B ożą, 
pod  opiekę arcykap łana . Sam uel w zrasta ł w św iątyn i 
w  cieniu A rk i p rzym ierza i n aw et noce tam  spędzał, jak 
czytam y w  P iśm ie, tam  to  usłyszał g łos Pański w ołający 
go  po trzy k ro ć  po im ieniu „S am uelu” , „S am uelu”.

Nie w  cieniu A rk i S ta reg o  Zakonu, ale w  cieniu 
naszych św iętych  O łta rzy , na k tó ry ch  Ś w ię ty  Ś w iętych  
przebyw a, usłyszeli g łos pow ołan ia  ci b o h aterscy  M isjo­
narze, co słow em  swojem  zm ieniają oblicze ziemi i do  
P an a  i B oga sw ego d o p ro w ad za ją  now ych kró lów  i n o ­
w e narody .

K tóż z nas zgłębił Tajem nicę O łta rz a ?  K tóry  kazn o ­
dzieja pow iedzia ł o niej w szystko, co pow iedzieć m ożna?  
C zy ułożył k tó ry  z m uzyków  tak ie  na jej cześć sym fonje, 
że już nic mu do d ać  nie p o zo sta ło ?  K to  z nas w ym odlił
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się już kiedy dosta teczn ie  u stóp  Jezusa w N ajśw iętszym  
Sakram encie, tak , żeby już więcej nie tęsknił za m odlitw ą 
p rzed  Bogiem , ukry tym  w H ostji?

Tajem nica tak  daw na, jak Kościół katolicki, T ajem ­
nica, k tó ra  już od dziew ię tnastu  w ieków  stanow i p rz ed ­
m iot podziw u, miłości i uw ielb ien ia  d la całego k a to lic ­
k iego  św iata , Tajem nica ta  jest rów nież źródłem  życia 
w  Kościele, jest „C hlebem  żywym, k tó ry  z n ieba z s tąp ił” , 
jest „Ś w iatłością  św ia ta ”, jest „D obrym  P as te rz em ”, k tó ry  
w szędzie idzie za ow cam i i osiedla się tam ,'’ gdzie one 
rozbiją nam ioty . G dyby nie było Eucharystji na ziemi, za ­
b rak ło b y  odrazu  tych  w szystk ich  nabożeństw , k tórych  
O n a  jest słońcem . My dzieci K ościoła, nie m ożem y sobie 
w yobrazić  tej pustk i strasznej, jakaby  zapanow ała  na ziemi, 
g d y b y  zab rak ło  Jezusa w N ajśw iętszym  Sakram encie. 
O , wy wszyscy, co G o kochacie, W y wszyscy, k tó rych  O n 
karm i C iałem  Sw em  N ajśw iętszem , spytajcie  W aszego 
P an a , czego O n od W as pragn ie . O dpow iedź n ietrudna. 
„O gień  przyszedłem  rzucić na ziem ię i cóż chcę innego, 
jak  aby  był z a p a lo n ? ” O gień  Swój Boży p rag n ie  Z baw i­
ciel rozszerzyć na ziemi i d la teg o  mówi do serc m łodzień­
ców , k tó rzy  w raz z Sam uelem  na w ołanie P ań sk ie  o d p o w ia­
da ją : „O tom  jest, P an ie!” „Idźcie do tych, k tó rzy  Mnie
jeszcze nie znają, zanieście im D o b rą  N ow inę, uczynię 
w as rybakam i ludzi”. T ysiące już usłuchały teg o  głosu, 
o by  ich było  coraz więcej!

A  my, co pójść nie m ożem y do ziemi dalekiej, cóż 
m am y czynić w celu rozniesienia ogn ia B ożego po ziemi.
0  m ożem y u stóp  Jezusa w Przenajśw iętszym  Sakram encie 
p rosić  G o o pow ołan ia m isyjne, m ożem y tak że  rozszerzać 
„Echo z A fry k i” i „M urzynka” aby  w iadom ość o Misjach 
w śród  pogan  w szędzie się rozeszła, aby  Misjom niesiono 
jak  najwięcej pom ocy. Czciciele N ajśw iętszego S akram entu , 
p raca  d la Misyj kato lickich, to  d la  W as sposobność okazania 
P an u  Jezusow i miłości, a w ięc zacznijm y dziś jeszcze, 
dając  niniejszą odezw ę do p rzeczy tan ia  w szystkim  znajo­
mym i zapisując ich na p ren u m era to ró w : „Echa z A fry k i”
1 „M urzynka”.



Ziarno wschodzi!

Wyjątek z listu Siostry Engelberty od Przenajdr. Krwi, misjonarki 
w Kilimandżaro.

G dy w roku 1922 pierw szy w ikarjusz aposto lski 
w M ariannhill, Ks. B iskup Fleischer, w  swym  liście p a s te r­
skim zachęcał czarne dziew częta chrześcijańskie do  w stęp o ­
w ania do zakonu, po w szystkich nieledw ie stacjach m isyjnych 
znać było w ielkie poruszenie. D użo m łodych dziew cząt 
zaczęło się pow ażnie zastanaw iać nad sobą i, zap rag n ąw ­
szy pójść za o trzym aną w skazów ką, wzięło się do czy ta ­
nia i nauki. N iejedne ubiera ły  się o d tąd  p ro sto  i sk rom ­
niej, w yrzekły  się św iecideł, a k ilkanaście zgłosiło się do 
postu latu .

N a stacji, w k tórej w ów czas byłam  czynna już od 
w ielu lat, k ilka m łodych m urzynek, k tó re  m iałam  na oku 
od ich la t dziecinnych, zdecydow ało  się odrazu  na d o b re  — 
inne w olały  jeszcze poczekać i p rzekonać się w pierw , jaki 
ta  sp raw a  w eźm ie obró t.

P ew nego  dnia zgłosiła się do mnie m łoda dziew czyna, 
pow ażna i ujm ująca. Uczyłam  ją, gdy  m iała la t m oże dzie­
sięć. C órka p asto ra , b ard zo  zdolna, by ła w ów czas p ro ­
tes tan tk ą . T eraz m iała już la t 23. „N ie wiem, co mam 
zrobić i czy jestem  godna. C hciałabym  zostać C ó rk ą  św. 
F ranciszka (nazw a K ongregacji S ió s tr tubylczych w M a­
riannhill). D o b ra  S io s tra  R óża w  sw ych naukach do dzieci 
Marji dużo nam  m ów iła o tym  w ielkim  Św iętym . P ra g n ę ­
łabym  b ardzo  przyłączyć się do  po stu lan tek  w  M ariann­
hill, ale M atka wie, że jestem  b ard zo  nieśm iała. N iech mi 
M atka pom oże do w ykonania tego  postanow ien ia  ku chw ale 
B ożej”.

M łoda ta  dziew czyna była w  owym  czasie p ierw szą 
nauczycielką w jednej z naszych szkół. P ro w ad z iła  się 
w zorow o, rob iła  dużo d o b reg o ; cieszyła się w zględam i 
i dzieci i rodziców . U cieszyłam  się jej w yznaniem , ale nie 
chciałam  w yw ierać żadnego nacisku. W y trw ała  jednak 
w sw em  postanow ien iu  i w stąp iła  do postu la tu . R ozpo­
częła naukę mimo częstych i bolesnych bólów  głow y. P ie ­
szczona i tro ch ę  n aw et p su ta  w dom u rodzicielskim , m iała 
w iększe pole do  o fia r i um artw ień  niż inne postu lan tk i, 
Zuluski, pochodzące ze środow isk  b iednych  i pospolitych.



Tu w A fryce w schodniej, dokąd  mnie następn ie  p rzy ­
słano, tak że  łaska w zbudza pow ołania zakonne. Rodzice 
ochrzczeni uw ażają oddan ie  dziecka B ogu za tak  w ielki za ­
szczyt, że musimy ich w strzym yw ać, aby  nie w yw ierali 
przym usu na  córki. Zgłaszają się n ieustannie now e postu - 
lan tk i, ale M atka U belda, nasza P row incja łka  i K ierow ­
niczka S ió str tubylczych, nie może ich przyjm ow ać. M uszą 
czekać, aż stan ie  now y now icjat.

T a  m łoda rodzina zakonna jest pośw ięcona M atce 
Boskiej z K ilim andżaro. S iostry  noszą ko lory  N iep o k a la­
nej: b iały  z niebieskim  paskiem , podczas gdy  zakonnice 
od P rzenajdroższej Krwi m ają h ab it czarny z białem  i czer- 
wonem .

N asze dziew częta ze szczepu W ad ch ag g a  są sm uk- 
lejsze niż ich siostry  Zuluski, rysy ich są delikatne  i ła ­
godne, głos m elodyjny, zachow anie pow ściągliw e, jak u 
k o b ie t W schodu. P rzypom inają  ty p  indyjski. S ą  one bez 
zaprzeczenia mniej ośw iecone niż Zuluski, jednakże w szyst­
kie p o tra f ią  czytać i p isać w  swoim  języku i rachują dość 
dobrze, aby  się nie dać oszukać przy  zakupach. S ą  b a r ­
dzo zręczne w  ro b o tach  dom ow ych, w gospodarstw ie .

N asze czarne p o stu lan tk i i nowicjuszki budzą is to t­
nie radosne nadzieje: są one w zorem  pokory, słodyczy, 
posłuszeństw a, zalety  te  tk w ią  w cha rak te rze  kob ie ty  W ad- 
chagga. Ich p o k o ra  i skrom ność nadaje  ich zachow aniu  tak ą  
godność i uprzejm ość, jakiej nie znalazłoby się u k o b ie t ku l­
tu ralnych , ale próżnych i dum nych. N aw et pom iędzy sobą są 
miłe i dobre . N igdy żadnych uw ag  pogard liw ych, żadne­
go w yśm iew ania, nic, coby uw łaczało miłości bliźniego; 
zaw sze są  zgodne i go tow e do w zajem nych przysług. 
P rzez  te  trzy  la ta , gdzie się ciągle z niemi stykam , nie 
słyszałam  jeszcze ani jednego słow a gniew u czy kłótni. 
A  jaki szacunek okazują białym  zakonnicom ! N a m isjo­
narzy  ledw ie że śm ią spojrzeć, czczą ich jako w ysłanników  
B ożych i w idują ich ty lko  przy  o łtarzu , na am bonie i w  k o n ­
fesjonale. Te S io stry  tubylcze są w ielkiem  zbudow aniem  
d la  sw ych ziom ków , — k tó rzy  p a trz ą  na nie z g łębokiem  
uszanow aniem .

P olecam y też te  m łodziutk ie służebnice Boże —■ ta ­
kie gorliw e i tak ie  pożyteczne — m odlitw om  C zyteln ików  
E cha z A fryki. A  gdyby  kto , tk n ię ty  św ię tą  do  nich sym- 
patją , chciał k tó rą  z nich z a a d o p t o w a ć ,  spełniłby



p raw dziw ie d obry  uczynek. Te m łode m urzynki są bow iem  
b ard zo  b iedne, a naw et w ubóstw ie, do  k tó reg o  o b o w ią­
zują je śluby zakonne, p o trzeb u ją  przecież odzienia 
i żywności. S krom na sum ka około 200 złotych w ystarcza  
p raw ie  na całoroczne u trzym anie  jednej postu lan tk i. Nie 
p o trzeb a  dodaw ać, że m a t k a  albo  o j c i e c  p rzybrany  
ko rzysta ją  szczególnie z m odlitw  i dobrych  uczynków  
adop tow anej zakonnicy.

Wyniki pracy i zamiary na przyszłość.
Wikarjat apostolski rzeki Orange.

Na podstawie rocznych sprawozdań, które ks. Bisk. Simon, 
Oblat Sw. Franciszka Salezego, wikarjusz apostolski, przysyła we 
wrześniu każdego roku do Sodalicji św. Piotra Klawera, dokładnie 
śledzić można pracę i wyniki, osiągnięte w tamtejszym wikarjacie. 
W sprawozdaniu za czas od września r. 1928 do września r. 1929 za­
powiedziane są — mimo wszelkich trudności materjalnych i moral­
nych — nowe piękne zamierzenia, które polecamy modlitwie i ofiar­
ności naszych czytelników.

O d  czterech  la t panuje u nas susza. W  pierw szej 
połow ie b. r. spad ło  b ard zo  m ało deszczu. O bficiej p a ­
dało  ty lko  na zachodzie w ikarja tu . Daj Boże, aby  deszcze 
p o trw a ły  nadal i w reszcie położyły k res przykrem u p o ­
łożeniu, k tó re  m aterja ln ie niszczy czarnych  chrześcijan, w y­
czerpuje nasze źród ła  dochodu i w strzym uje po stąp  pracy.

Pella grozi od czterech  la t zag ładą. Jedyn ie  dzięki 
niezm iernym  ofiarom  zdołała  misja ta  u trzym ać swoje 
szkoły, w yżyw ić s iero ty  i u ra to w ać  życie głodującym . 
O becn ie  działa tam  ty lko  jeden ksiądz, s ta ry  i słaby. Lecz 
nie trac im y nadziei. B óg dośw iadcza, ale nas nie opuści. 
M imo w szystko dążym y naprzód .

Matjeskloof cierp iał p rzez sześć m iesięcy praw dziw e 
m ęczeństw o. T rzydzieści dzieci i trzy  zakonnice były już 
bliskie śm ierci w skutek  epidem ji tyfusu. N iezarażone m u­
siały zdobyć się na b o h a te rsk ą  odw agę, by pełnić posługi 
przy  chorych. B óg w ynagrodził ich pośw ięcenie. Jedno 
ty lko dziecko zm arło. Dziś p raca  w misji tej pow róciła  
do daw nego try b u  i postępuje n ap rzód  na całej linji. B u­
dow a dom u d la now icjuszek tubylczych jest ukończona. 
Daj Boże, aby  jak najw ięcej znalazło  się pow ołanych!



0 ’0kiep ma zam iar założyć stację filjalną w C oncor­
dia. L iczba rodzin  kato lick ich  w zrasta  w tym  ośrodku  
górniczym . P o trzeb ab y  tam  szkółki d la  dzieci, k tó re  z p o ­
w odu odległości nie m ogą uczęszczać do szkoły w 0 ’0 k ie p . 
S zkółka ta  służyłaby zarazem  jako kościół. K siądz o d w ie­
dzałby  regu larn ie  św ieżo naw róconych. O baw iam y się 
jednak opozycji ze strony  p ro tes tan tó w , k tó rzy  m ają tam  
bezw zględną przew agę, polecam y w ięc gorąco  zam iar nasz 
m odlitw om .

Nababeep odżyw a. D o szkoły tam tejszej uczęszcza 
70 dzieci, a kościół zapełnia się na now o. N iestety  ksiądz

Młócenie prosa w Ugandzie.

tej misji, podeszły  w iekiem , nie m oże już podo łać  o b o ­
w iązkom ; p o trzebow ałby  w ikarjusza, a nie m am y go skąd  
wziąć. Zaiste, żniwo jest dojrzałe, ale b rak  żniw iarzy. 
M łodzi kap łan i E uropy, w spom nijcie na dusze, k tó re  g iną 
z pow odu b raku  księży w  misjach!

Port Nolloth. D iam enty  teg o  m iasteczka cieszą się 
w ielkim  rozgłosem  w św iecie; n ieste ty  chciw cy ziem skich 
b ogac tw  nie m yślą w cale o duszy; nie p rzeb iera ją  w ięc 
w środkach , aby  ty lko  zdobyć m ajątek. Jakże się to  sp ra w ­
dza, że um iłow anie d ó b r doczesnych zagłusza m iłość ku 
B ogu i sp row adza  obojętność, a naw et w zgardę  d la w ie­



cznej szczęśliwości! Mimo to  misja nasza pełni s ta le  swe 
posłannictw o, nie odnosząc w szakże bynajm niej szczegól­
niejszych korzyści z napływ u ludności ani z n ag ro m a­
dzonych skarbów .

ftietpoort i pod rzędne p laców ki w Lepelfontein, 
Molsvlei, Bitterfontein miały ty lko  jednego księdza, p o ­
nieważ k ierow nik misji z pow odu choroby  w yjechać m usiał 
na w ypoczynek do Europy. W ysłaliśm y tam  księdza z P e ł­
li, aby  pom ógł dźw igać brzem ię obow iązków , zby t ciężkie 
d la jednego. Dzięki ofiarnej p racy  św ieckich nauczycieli 
i nauczycielek cztery  szkoły w spom nianych misyj działa ją  
nadal ku zupełnem u zadow oleniu  rządow ego  inspek to ra .

Van Rhynsdorp. K ilka rodzin  prosiło  o przyjęcie na 
łono K ościoła i byw a regu larn ie  na nauce. Szkoła istnieje 
nadal. Sw . T eresa z Lisieux, jej p a tro n k a  a rów nież p a ­
tro n k a  Misyj, zapew nia jej d o b re  pow odzenie.

Poffader. P am iętny  to  rok d la  tej misji. Pośw ięcenie 
now ego kościoła odbyło  się 30 czerw ca. D w óch biskupów , 
siedm iu księży, b raciszek  zakonny, dziesięć zakonnic 
i 400 do 500 w iernych było  obecnych na tej uroczystości. 
Jak a  radość d la w szystkich, zw łaszcza zaś d la  pracującego 
tam  kap łana , że o d d an o  Bogu now ą św iątynię, p o b u d o ­
w aną li ty lko  ze sk ładek  dzieci A fryki! Szkoła ro z rasta  się. 
R ząd za tw ierdził d ru g ą  nauczycielkę. K iedyż będziem y 
mieli zakonnice w  tej m isji? W szyscy oczekują ich z n ie­
cierpliw ością.

Onseepkans św ięcił radośnie p o w ró t sw ego założy­
ciela, k tó ry  z pow odu choroby  m usiał był na cały rok
w yjechać. Dzięki szczodrobliw ości dobroczyńców , k tó ry ch  
O jciec ten  sp o tk a ł w E uropie i A m eryce, m ógł on nabyć
now y teren , z k tó reg o  dochody przeznaczone b ęd ą  na
u trzym anie licznych sieró t. M am y nadzieję, że niebaw em  
już S to lica Ś w ięta  w yrazi zgodę sw ą na u tw orzen ie no ­
w icjatu m ęskiego w  tej misji, k tó ra  stanow i miejsce id e ­
alne dla teg o  rodzaju  zak ładu . Szkoła liczy uczniów  80. 
P o  p rzep row adzen iu  zam ierzonego pow iększenia będzie 
m ogła przyjąć ich ponad  100.

Keimoes jest siedzibą b isk u p a-k o ad ju to ra  M gr. Fages. 
O d  chw ili założenia misja ta  rozw inęła się b ardzo  szybko, 
a od  p o w ro tu  księdza B iskupa t. j. od kw ietn ia  w idać
tam  now y i znaczny postęp . Pom ieszczenia d la uczniów - 
in tern istów  są obecnie już zby t szczupłe; trzeb a  je ro z­



budow ać d la  potró jnej ilości m ieszkańców . P laców ki ze­
w nętrzne m nożą się ciągle. B ezw ątp ien ia  m a Keim oes 
p iękną przyszłość p rzed  sobą.

Upington m a zaw sze jeszcze jednego ty lko  księdza, 
jedną szkołę i jedną nauczycielkę. N ieliczny personel działa 
mimo to  w iele dobrego . Misja, jaka o dby ła  się w r. ub., 
a  k tó rą  p row adził O jciec R edem pto rysta , p rzyniosła naj­
lepsze ow oce. O jciec ów  przybędzie  znow u w roku p rzy ­
szłym. W  m iasteczku tem  p o trzeb ab y  zakonnic; s ta ran ia  
nasze o to  były, jak d o tąd , bezskuteczne. P rosim y  Boga, 
by  raczył p rzysłać  je nam  jak najprędzej, bo  rozw ój misji 
tej zależy w w ysokim  sto p n iu  od ich obecności i w spó ł­
p racy  z księdzem .

** *

M yślimy o założeniu now ych placów ek. W yjątkow e 
a  b ard zo  pom yślne okoliczności zdają  się w yraźn ie w sk a­
zyw ać na to , że w olą O p a trzn o śc i jest, aby  nasze pole 
działan ia  się rozszerzyło  i objęło now e dusze. Już w y n a­
jęliśmy budynek  w V itb an k  w k ra ju  N am aqua; rząd  za ­
m ierza n iebaw em  p rzep ro w ad zić  tam  kanał, k tó ry  pozw oli 
naw odnić o lbrzym ie tereny . P o d o b n e  plany istn ieją w o d ­
niesieniu do  okręgu  K en h ard t w K aros. Żebyśm y ty lko 
znaleźć m ogli personel i środki konieczne do w p ro w ad ze­
nia w czyn naszych za m ia ró w !

Hej, wakacje —  miły czas!
(Podał W. O. Władysław Zabdyr, T. J.).

Nim przyjechałem  do  A fryki, żyłem przez szereg  la t 
w śród  m łodzieży i p racow ałem  nad  n ią  w  P olsce, głów nie 
w  gim nazjum  p ryw atnem  w  C hyrow ie. I tu ta j w  Afryce, 
w  C hikuni, gdzie  mnie postaw iło  posłuszeństw o, mam do 
czynienia tro ch ę  z m łodzieżą tu te jszą  i ta k  m ogę p o ró w ­
nać jej życie, myśli i p ragn ien ia  z m yślami, ideałam i 
m łodzieży europejskiej.

C iekaw y też byłem  jak w yg ląda  koniec roku w śród  
nich, a zw łaszcza rozjazd na w akacje. I o to  przekonałem  
się, że n a tu ra  u dystyngow anych , d obrze  ubranych , d o ­
brze  w ychow anych b iałych  chłopców  w niczem  się pod 
tym  tak że  w zględem  nie różni od  n a tu ry  tu tejszych cza r­



nych, nie znających form  grzeczności europejskiej, ucznia- 
ków, zadow olonych, jeśli m ają koszule i k ró tk ie  spodenki 
pow yżej kolan, jak spo rtow cy  w Europie.

Z agadyw ałem  naszych „sem inarzystów “ pod koniec 
roku, czy się cieszą, że nauka w ne t się skończy, że po jadą 
na w akacje, w szędzie, u w szystk ich  przebijała  radość na 
obliczach, a odpow iedź b rzm ia ła : „ iw e” (czytaj iue) — 
„o, ta k ”, chociaż do końca pilność ich by ła  bez zarzutu .

N ie różni się w ięc b iały  chłopiec od  czarnego  co do 
radości z kończącej się szkoły, a nadchodzących  wakacyj. 
C o do pilności jednak  to  sto ją  nasi czarni chłopcy — 
ogólnie b io rąc  — bez po rów nan ia  wyżej od chłopczyków , 
a naw et i s tarszych  chłopców  europejskich . N ik t ich tu ­
taj nie zachęca, nie pilnuje, by  się uczyli, a n iety lko 
w  szkole w  czasie nauki, ale i poza szkołą, w idać zapał 
do  nauki, zajęcie się nią, żądzę w iedzy, zw łaszcza p rzy ­
sw ojenia sobie angielsk iego  języka. T akie przynajm niej na 
naszych ch łopcach porob iłem  obserw acje, a m ożna je u o ­
gólnić o ty le, iż m am y tu ta j chłopców  z różnych stro n  
Rodezji północnej, ze w szystk ich  naszych stacyj i różnych 
szczepów . — Jedno  jest ciekaw e, m ianow icie, że nie m ożna 
żadnem u pow iedzieć, że jest o statn im , najsłabszym  co do 
nauki ze w szystkich  chłopców , nie m ożna mu p isać złych 
not, gdyż w  tej chw ili dany  uczeń w yciąga z teg o  tak i 
w niosek: a w ięc nie d la  mnie nauka, trz e b a  w racać do 
w ioski. N ieraz już, g dy  O . S up erjo r w  początkach  nie znał 
ich jeszcze pod  tym  w zględem  i w yraził sw ą opinję 
ujem ną, dośw iadczył jak przychodzili do  niego czasem  już 
zupełnie go tow i do drogi, m ów iąc: „Idę do  dom u, bo 
moja g łow a n ied o b ra !” D la tego  te raz  ani no t się nie p i­
sze, ani nie mówi nikom u, że o sta tn i lub jeden z ostatn ich .

A le w racam  do rzeczy. C hociaż ted y  do  o statn iej chwili 
pilność naszych „sem inarzystów ” b y ła  bez zarzu tu , jednak 
byłem  św iadkiem  teg o  sam ego, co ongiś s tw ierdzałem  
w naszem  gim nazjum  w C hyrow ie. T ak  byli podnieceni 
w  osta tn ich  dniach, ż e sp a ć  nie m ogli i w cześniej zryw ali się 
rano. D la tego  też O . M oreau przyśpieszył ich rozjazd o dw a 
dni i w ysłał ich razem  ze mną, k tó ry  w ybierałem  się do  Kasisi, 
by  tam  sobie o d p raw ić  ośm iodniow e rekolekcje i za ła tw ić 
z zębam i, k tó re  po rządn ie  dały  mi się w e znaki. T ak 
w ięc znów  jak daw niej w  C hyrow ie p atronow ałem , o p ie ­
kow ałem  się od jeżdżającą na w akacje m łodzieżą.



W  niedzielę 16 czerw ca po czw artej godzin ie C hikuni 
więcej jeszcze niż zw ykle się ożyw iło. P rzed  dom  zajechał 
ogrom ny wóz, używ any do przew ożenia ciężarów , zaprzą- 
gn ięty  w ośm p a r w ołów . R ozgw ar, hałas, w esołość. 
C hłopcy poznosili swoje tobo łk i, ow in ię te  kocem , czekając 
z niecierpliw ością odjazdu. Za chw ilę wóz, obciążony s te r ­
tą  pakunków , w alizek, naczyń do jedzenia ruszył. N astró j 
p an o w ał wesoły. By go utrzym ać nadal zacząłem  śp iew ać 
znane im pieśni, co im przypad ło  w idać do gustu , bo  
w tej chwili wszyscy podjęli za m ną i tak  serdecznie 
śpiew ali, iż gdyby  był w okolicy jaki zw ierz dziki ze 
strachu  uciekłby był za siódm ą górę. G dyśm y w yczerpali

O. Władysław Zabdyr przy opatrywaniu chorych.

re p e rtu a r pieśni i mnie i im znanych, ja sam  zacząłem  
śpiew ać, co mi ty lko  na myśl przyszło , a w ięc pieśni k o ­
ścielne, narodow e, kolendy, g łów nie zaś śm ieszne piosenki, 
oczyw iście w szystko polskie. C o chw ila salw y śm iechu, 
o k tó re  u naszych m urzynów  nie tru d n o , jako u szczepu 
lubiącego śm iech i w esołość.

P on iew aż nasz pociąg  odchodził dop iero  na drugi 
dzień rano, p rze to  trzeb a  było  n azb ie rać  drzew a, k tó rem by  
m ożna palić  przez całą  noc na o tw artem  polu, a w ten  
sposób  tro ch ę  załagodzić noce zimne, jakie m am y w tym



czasie. T em p era tu ra  sp ad a  w  nocy do zera, w  dniu d o ­
chodzi do 25—30 stopni Celsjusza.

Do stacji, odległej o pięć mil, p rzybyliśm y o zacho­
dzie słońca. Zaraz rozpalono  ognie i zaczęto  p rzy g o to w y ­
w ać „k u ria” — jedzenie. P o  „k u ria” zaczęło b rac tw o  
szykow ać sobie spanie. Za łóżko ziem ia, za siennik a za ­
razem  i p rzykrycie  kocyk, lepszy czy gorszy — oto  
w szystko. W szyscy zw rócili się nogam i do  środka , do  
ogniska, tw orząc o ryginalne koło, k tó reg o  jakby  „spry- 
cham i” był każdy z chłopców .

O  w schodzie słońca n ik t nie spał. Kilku spacerow ało  
zdała od ogniska, resz ta  zaś siedziała w około  i g rza ła  się. 
Miny w esołe, hum ory św ietne, w szystko g ad a tliw e , gdyż 
m urzyn zaw sze coś ma do pow iedzenia; będzie po 
kolei p o w tarza ł jedno i to  sam o w kólko, lub p o w ra ­
cał do teg o  i za każdym  razem  będzie się śm iał i on 
sam  i inni.

P rzed  godziną siódm ą nadszedł pociąg. Koło p ie rw ­
szego w agonu, długiego, p rzeznaczonego sta le  d la czar­
nych, z napisem  „N ativ es” (tubylcy), krzyk, hałas, jak 
zwykle w ielki, tern w iększy jeszcze teraz , gdy cała paczka 
pow iększyła g rono  jadących  w spółziom ków . Za jakie 
dw ie czy trzy  m inuty pociąg  ryszył. Jedziem y. C h ło p ­
cy, d la k tó rych  n iety lko  jazda, ale sam  w idok pociągu 
jest w ielką nadzw yczajnością, są w siódm em  niebie.

N a naszej — ostatn iej — stacji stanęliśm y o g o d zi­
nie czw artej i pół. Z pow odu  nieporozum ienia (listy nasze 
co do przyjazdu do Kasisi rozm inęły się) n ik t po  nas nie 
przyjechał. T rzeba  było  w ięc jakoś tę  noc przeb iedow ać.

N azajutrz o w schodzie słońca, w śród  tra w  uperlonych 
rosą, ruszyliśm y pieszo w stro n ę  naszej stacji misyjnej, 
odległej o 10 mil angielskich od  ow ego przystanku , a tak  
raźno szliśmy — chłopcy p row adzili — że od leg łość tę  
p rzebyliśm y w dw ie i pół godziny. W  Kasisi W . O . P re ­
fek t M gr. W olnik  pow ita ł nas ze zdziw ieniem , bo się nas nie 
spodziew ał, a na d rug i dzień, w ybiera jąc  się na w izytację 
dom ów  (pierw szy K atóndw e), zab ra ł ze so b ą  chłopców  
z K atóndw e i C hingom be. U czniow ie zaś z okolic misji 
Kasisi rozeszli się sam i pieszo do  sw oich w iosek.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 
Biskupi i Misjonarze afrykańscy okoto 500 Mszy św. rocznie.



By ułatwić długie i uciążliwe podróże...
Wikarjat apostolski Dahomeju.

Z listu Ks. Tomasza Mulero, pierwszego tubylczego kapłana
w Dahomeju.

Przełożony pow ierzył mi trzy  stacje misyjne. P ie rw ­
sza z nich, 12 km od  m iejsca, gdzie zam ieszkuję, liczy 
dw anaście w iosek. W ioski te, szczęśliwym  zbiegiem  o k o ­
liczności, nie są zby tn io  oddalone jedna od  drugiej, ła tw o  
p rze to  ob jechać je na row erze w ciągu jednego dnia. Nie 
tak  sam o ma się jednak  rzecz z d ru g ą  stacją, od  k tórej 
dzielą mnie 64 km. T rzecia p laców ka zaś obejm uje pięć 
w iosek b ard zo  od siebie oddalonych ; do najodleglejszej 
trz e b a  mi p rzebyć aż 160 km drogi. W ieś ta  obiecuje 
w iele na przyszłość, chociaż stację  m isyjną posiada dop iero  
od b ard zo  n iedaw na. Jeszcze dalej leży cały szereg  m iej­
scow ości, k tó re  napróżno  w zyw ają, dom agają się d o b ro ­
dziejstw a Ewangelji. By d o trzeć  do  nich trzeb ab y  do ło ­
żyć do d rog i trzydzieści, czterdzieści, p ięćdziesiąt km, 
a naw et i więcej. D roga  jest dob ra , s ta ran n ie  u trzym ana, 
ale w ielce n iebezpieczna, obfitu jąca  w  p rzypadki. S tąd  też 
częste jej odbyw anie  p rzeraża , w yczerpuje i męczy, o d ­
b ie ra  ducha naw et najlepszym  cyklistom . O dbyłem  tę  d rogę 
już dość dużo razy  i znow uż w nią się w ybieram . Lecz 
należy pam iętać  i o tem , że przesadzać n iedobrze, n ie­
zdrow o. P ragn ien iem  mojem bow iem  jest p racow ać d ł u ­
g o  nad  zbaw ieniem  d u sz ...

P rzed staw iłem  położenie moje P rzełożonem u, k tó ry  
pocieszył mnie i dodał o tuchy, zapew niając, że jest środek  
polepszenia sytuacji, a m ianow icie: m otocykl.

„Lecz do kogóż zw rócę się z ufnością, zapytałem  
Przełożonego, aby  uzyskać ow ą m aszynę, k tó ra  ty le  kosz­
tuje p ien ięd zy ?”

O dpow iedzia ł mi na to : „Jest pew na Sodalicja, k tó ra  
rozum ie lepiej jeszcze od  naszych chrześcijan cenę dusz. 
O n a  nie pożałuje niczego, aby  zdobyć d la  ciebie środek, 
um ożliw iający pośpieszenie na pom oc ty lu  duszom , k tó re  
pełne tęskno ty  za św iatłem  Ew angelji, pozbaw ione są 
tegoż d la b rak u  k ap łan ó w ”.

M uszę d o d ać  jaszcze, że jest jedna w ieś obszerna, 
gdzie od w ielu m iesięcy usadow ił się p ro testan ck i k a te- 
h ista , znalazł tam  jednak  zw olenników  b ard zo  niew ielu.



„N ie chcem y p ro testan tó w , ośw iadczają  m ieszkańcy, cze­
kam y na „R aj” (P a rad iso  — w yraz portugalsk i, będący  
w użyciu w  kraju  d la  oznaczenia k ap łan a  katolickiego).

A  ileż innych fak tów  tego  sam ego rodzaju!
O to  dlaczego, za p o ra d ą  m ego P rzełożonego , zw ra­

cam się z ufnością do  Sodalicji św. P io tra  K law era. 
W ielkoduszna ofiarność, jakiej d o tąd  da ła  dow ody, g o rli­
w ość o zbaw ienie A fryki, w reszcie sam  cel S to w arzy sze­
nia, założonego przecież li ty lko  d la d o b ra  mojej rasy 
(czarnej rasy), szczególnie poddanej w niew olę, od  k tórej 
to  niewoli w łaśnie p rag n ie  Sodalicja  w yzw olić n iety lko  
ciała, sku te  w  jarzm o ludzkiego sam olubstw a, lecz tak że  
i p rzedew szystk iem  osw obodzić dusze od  okropnego  jarzm a 
ducha ciem ności, sp raw ią , że p ro śb a  moja, jestem  o tem  
przekonany, zostan ie d obrze  przyjęta.

„Byś wiedziała dar Boży!"

„Byś w iedzia ła  d a r Boży i k to  jest, co ci m ó w i: 
Daj mi p ić!...”

D arem  Bożym  jest każde pow ołan ie  do stanu  za ­
konnego. W ielkim  darem  Bożym  jest pow ołanie do  S o d alic ­
ji św. P io tra  K law era, tu ta j bow iem  łatw iej niż gdziekolw iek- 
bąd ź  indziej m ożna zaspokoić p ragn ien ie  Zbaw iciela, m o­
żna do S erca Jego  N ajsłodszego p row adzić  dusze b iednych  
pogan . M isjonarki-pom ocnice czynią to  m od litw ą i p racą . 
Życie ich ciche, u k ry te , w ypełn ione ustaw icznem  s ta ra ­
niem  o afrykańsk ie  Misje, to  jedno ty lko  m a na celu: r a ­
tow ać dusze, gasić  p ragn ien ie  C hrystusa , Jego  w iecznie 
żyw e pragn ien ie  dusz! K toby  p rag n ą ł zapoznać się bliżej 
z pow ołaniem  ta k  w zniosłem , niechaj p rzeczy ta  książeczkę

Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki
Kosztuje tylko 50 gr.



Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.

Warszawa: W dniu 2 - g o  l u t e g o ,  odbyto się w kościele 
Dzieciątka Jezus n a b o ż e ń s t w o  wieczorne z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu i kazaniem misyjnem. Nieszpory odprawił 
ks. Prof. F. D a c h o w s k i ,  kazanie wygłosił ks. Prof. E. D e t k e n s. 
Czcigodny kaznodzieja rozpoczął słowami Ewangelisty Łukasza: 
„Światłość na objawienie pogan”. W słowach gorących, z głęboką 
wiarą i miłością przedstawił licznie zebranym, że światło — to Chry­
stus. Ale niestety, nie wszyscy je mają, zwłaszcza poganie, których 
aż 1132 miljony czeka jeszcze na to światło. Niosą im je ofiarni 
misjonarze, a jak niegdyś trzej królowie od pogan z darami przyszli 
do Chrystusa, tak misjonarze od Chrystusa idą do pogan, niosąc 
Go im z wielką wiarą, nadzieją i miłością, gorąco przeświadczeni, 
że do ich gorzkiej mirry, to jest goryczy cierpienia, zawodów 
i rozczarowań, inni pobożni katolicy dodadzą kadzidło modlitwy 
za misje i złoto — grosz ofiarny, wspierając tą drogą apostołowanie.

Kraków: N a b o ż e ń s t w o  misyjne w dniu 19 s t y c z n i a  
odbyło się w kościele SS. Felicjanek na Smoleńsku. Po odmówionym 
różańcu, piękne kazanie wygłosił Ks. Kanonik S t a i c h, nawiązując 
do przypadającej Ewangelji św. o cudownem przemienieniu wody 
w wino w Kanie Galilejskiej, po którym to cudzie „uwierzyli Weń 
uczniowie Jego”. Podobnym cudem było rozmnożenie chlebów na 
puszczy, po którem również „uwierzyli w Niego wszyscy i chcieli Go 
uczynić Królem”. Jeśli więc obecnie w czasie klęski głodowej, która 
się szerzy we wschodniej Afryce spowodowana przez grasującą tam od 
dwóch lat szarańczę, przyjdziemy biednym murzynom z pomocą i nie 
poszczędzimy na ten cel swych groszy, ludy te, którym jako poganom 
obcą jest miłość bliźniego, uznają to również za cud, gdy z naszych 
ofiar będą mogli być nasyceni przez misjonarza. A tak, doświad­
czywszy tego cudu Opatrzności Boskiej nad sobą, prędzej uwierzą 
w Pana Jezusa, który za naszą pomocą w duszach ich zakróluje.

Nasze n a b o ż e ń s t w o  misyjne w dniu 1 6  l u t e g o  
odbyło się w kościele SS. Sercanek przy ul. Garncarskiej. Piękne 
kazanie wygłosił O. W i t a l i s ,  Reformat, poruszając serca słucha­
czów. Ze Izami w oczach opowiadał, jak to murzyni po swem na­
wróceniu daleką nieraz przebywają drogę, aby przyjść adorować 
Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie ukrytego, mieszkającego w Afry­
ce w nędznej kapliczce misyjnej. Oni tam za nas się modlą i naszą 
obojętność swoją miłością wynagradzają.

W dniu 9 m a r c a  odprawili n a b o ż e ń s t w o  misyjne 
z kazaniem w swoim kościele XX. Zmartwychwstańcy. Po Gorzkich 
Żalach i podniosłem kazaniu o Męce Pańskiej na temat zdrady Ju­
dasza, zachęcał Czcigodny Kaznodzieja w gorących słowach do wspie­
rania misyj modlitwą i ofiarami. Prośmy gorąco Pana Jezusa aby 
błogosławić raczy! pracom misjonarzy!

Poznań: Dnia 4 l u t e g o  odbyło się n a b o ż e ń s t w o  mi­
syjne w kościele OO. Franciszkanów. Ks. Prof. K r u p p i k w swem 
krasomówczem kazaniu, mówił o obowiązkach katolików względem 
misyj, obowiązkach zawartych w dwóch encyklikach Ojca św. 
P iusa XI. Ojciec św. Papieżem Misyj zwany, nawet W modlitwę do



Najśw. Serca Jezusa włączył prośbę, o laskę wiary św. dla pogan. 
Pełniąc wolę Ojca św. i my musimy gorliwie starać się o to, ażeby 
inni także byli w łasce Bożej i dążyli do zbawienia. Jest to najlep- 
szam rękojmia naszego zbawienia. Postanówmy więc sobie współ­
pracować z Panem Jezusem w dziele Odkupienia — i nietylko dźwi­
gać krzyż swój z poddaniem, jak Jezus go dźwigał, ale upodobnić 
serca nasze do Jego Najśw. Serca i kochać pogan miłością taką, 
jaką On ukochał, bo miłość tylko doprowadzić nas może do chwały 
wiecznej w niebie.

Wilno: W niedzielę dnia 2 l u t e g o  odegrano na żą­
danie Członków Sodalicji i Gości po raz czwarty „ J a s e ł k a ”, 
cieszące się niezwykłem powodzeniem z tego powodu, iż uchodziły 
one za jedne z najlepiej odegranych jasełek przez amatorskie wi­
leńskie zespoły dramatyczne.

Dnia 9 l u t e g o  odbył się „ W ie c z ó r  Mi s y j n y ” urozmaicony 
żywemi obrazami, deklamacjami i śpiewem o treści religijnej.

W niedzielę dnia 16  l u t e g o  zespół dramatyczny zorga­
nizowany staraniem p. Zdzisława Bobrowskiego, wielkiego przyja­
ciela Sodalicji Klawerjańskiej, odegrał kilka scen z „Balladyny” 
Słowackiego. Stroje różnobarwne i piękna gra zachwycała zgroma­
dzoną publiczność, która nie szczędziła oklasków młodocianym akto­
rom. Dochód z przedstawienia przeznaczony był na budowę kościoła 
w Afryce pod wezwaniem św. Tereni od Dzieciątka Jezus. Nieza­
wodnie, ta „Mała Ś więta” sprawiła że sala była wypełniona po 
brzegi tak, że niektórym osobom zabrakło nawet miejsca.

Krosno: W dniu 2 l u t e g o  urządzono z e b r a n i e  z e l a -  
t o r s k i e w sali Ochronki Sióstr Józefitek, któremu przewodniczył 
Ksiądz Proboszcz M i c h a ł  N o w a k o w s k i .  Na zebraniu był 
również obecny Ks. Kanonik Feliks Irzyk, jako zelator So­
dalicji. Po odmówieniu Zdrowaś Marjo z uczestnikami, mówił 
Ks. Proboszcz, iż może komuś się zdawać będzie, że nie po­
trzeba tyle się zajmować dalekimi Afrykanami, kiedy są bliżsi po­
trzebujący ratunku i pomocy. Ale jednak w rzeczywistości, każdy 
głębiej się zastanawiający nad słowami Chrystusa Pana „Ogień przy­
szedłem rzucić na ziemię i jedno chcę, aby był zapalon” musi zro­
zumieć, że Pan Jezus żąda od chrześcijan-katolików tych trosk 
i zabiegów, aby odcięte od pnia macierzystego latorośle, (a temi 
latoroślami są właśnie biedni poganie) wszczepić do wielkiego drzewa 
Chrystusowego, którem jest święty Kościół katolicki. Po pięk­
nej i serdecznie podniosłej mowie Księdza Proboszcza, nastąpiły 
deklamacje wyjęte z wierszy misyjnych Ks. Mateusza Jeża.

Do Zarządu Sodalicji Św. Piotra Klawera.

Siedlce, dn. 19. III. 1930 r.

W  sw oim  czasie o trzym ałem  obrazek  z w izerunkiem  
M. T. L edóchow skiej o raz  cząstkę p łó tna, k tó reg o  uży­



w ała. O d tą d  codziennie proszę B oga, odm aw iając m odli­
tw ę na ob razku  w ydrukow aną, by raczył dać  pociesza­
jącą łaskę beatyfikacji tej w iernej P an u  Służebnicy.

Za w staw iennictw em  D rogiej pam ięci M atki w iele 
łask  uzyskałem .

A  w  szczególności p rag n ę  w yrazić  w dzięczność B ogu 
N ajm iłosierniejszem u za łaskę okazaną przez w staw ien ­
n ictw o M atki Ledóchow skiej. W czoraj ob razek  M atki 
z cząstką  p łó tn a  przyłożyłem  do ręki w ypuchłej i n ab rzm ia­
łej osoby  starszej, chorej od m iesiąca na zapalen ie o stre  
staw ów . Dziś okazało  się, że po  m odłach w czorajszych 
chora w sta ła , opuchlina ustąp iła , bó le n ieznaczne zostały  
i jest nadzieja, że św. Józef, k tó rem u  M atka L edóchow ska 
tak  zaw sze m ocno ufała, uprosił za Jej w staw iennic tw em  
uzdrow ienie.

N iech będzie B óg uw ielbiony, cudow ny zaw sze 
i niew ym ow nie w św iętych sw oich!

W ysyłam  jednoczśnie przez P . K. O . — 100 zł. na fun­
dusz „G rosz M arji T eresy ” i p roszę o w iadom ość, czy już 
biskupi przesy łają  petycje do O jca św. w  sp raw ie  b e a ty ­
fikacji. (Tak. Już liczni B iskupi wnieśli tę  petycję do S to ­
licy A postolskiej. P rzy p . Redakcji).

P o lecając się św. m odłom , łączę w yrazy  o d d an ia  
i b łogosław ieństw o

czciciel M atki T eresy

f  C zesław  Soko łow ski 
Biskup Suf. Podl.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą członkowie i zelato- 

rzy Sodalicji Klewerjańskiej.
8 czerwca w dzień zesłania Ducha Sw. 
llczerw ca w dzień św. Barnaby, Apostoła.
29 czerwca w dzień SS. Apostołów, Piotra i Pawła.

Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni Towarzystwa Św. Michała Archanioła 
w Miejscu Piastowem.



Poszczególne misje i cele: 713.77 zł.; 99.25 $.
Grosz Marji-Teresy: 2.50 zt.;
Na Sodalicję: 10 $.
Ofiara po ś. p. Ks. Arc. Hryniewieckim zł. 100, — od p. Pół- 

torakowej 10.20, — od Ks. Badeniego 20, — od Ks. Wójcickiego za 
szkołę żeńską w Rawie ruskiej 2.50. — Kurja Metropol. we Lwowie 
ze składek 67.30.

Na Chleb św. Antoniego od Julji Pr. 5, — ofiara dziękczynna.
Na głodnych w Abisynji: Od parafji w Jędrysku 90, — od 

Kongregacji Marjańskiej z Jędryska 140. —Zebrane na weselu P. P a­
wła Szolonego z P. Janiną Jachnicką 13 zł. 56 gr.

Koło Misyjne Seminarjum Śląskiego dużo stanjolu. — Koło 
Misyjne Seminarjum Duchownego w Kielcach całe i uszkodzone ró­
żańce, medaliki, monety metalowe stare i popsuty niklowy zegarek.

M. P. składa zł. 25.17 zebrane na weselu pp. Kędziorów, na 
głodnych murzynów w Afryce.

J. H. 10.50 zł. na związek mszalny i na głodnych trędowatych, 
Marta Koszałkowa 50 zł. na głodnych zebrane od „Róży niewiast” 
w Nowejwsi.

Z WILNA. P. Milewicz Marjanna na Prasę  afr. 250 zł., na gło­
dnych 15 zł. i na różańce 10 zł. — p. Łuczynowicza Wiktor na głod­
nych 20 zł. — Pani Bekier z Rudziszek na głodnych zł. 8.20 — 
Szkoły powszechne Nr. 1, 22, i 37 złożyły na „Ligę dzieci” zł. 22.60 — 
Sekcja Misyjna przy Sodalicji Marjańskiej w Nowo-Wilejce złożyła 
60 zł. na Wykup 1 murz. im. Władysław lub Jadwiga, — p. Karysz- 
kowski Jan 60 zł. na Wykup 1 murz. im. Jan.

Podziękowania.
W uczuciu wdzięczności Niepokalanej 50 złp. oraz dług św. 

Antoniemu 50 złp. z mojej skromnej pracy przesyłam dla najbied­
niejszych murzynków. F. W.

K. G. składa gorące podziękowanie Panu Bogu za otrzymaną 
łaskę za przyczyną św. Piotra Klawera i M. T. Ledóchowskiej i ofia­
ruje na głodnych w Afryce 10 zł.

Najserdeczniejsze publiczne podziękowanie składamy św. Te­
resie od Dzieciątka Jezus za wysłuchane modły i uratowanie 
synka, który był ciężko chory i miewał konwulsje. Wanda i Ma- 
rjan Otwinowscy.

Niżej podpisani wywiązując się z danego przyrzeczenia dzię­
kują Matce Boskiej Cudownej w Rzeszowie oraz św. Antoniemu 
za wyjaśnienie się bardzo nieprzyjemnej sprawy i oszczerstwa. 
Ofiara na chleb dla głodnych: 5 zł. St. Bieniaszowie.

Składam publiczne podziękowanie św. Teresie od Dzieciątka 
Jezus za wysłuchanie prośby. Wywiązując się z przyrzeczenia skła­
dam ofiarę na misje afrykańskie. Marja Pawłowska.

5 zł. Gościniak int. dzięk. Matce Bożej Wspomożenia Wier­
nych, św. Antoniemu i błogosław. Ks. Bosco.

Składam publiczne podziękowanie św. Antoniemu za odnale­
zienie zgubionej obrączki; przyrzeczoną ofiarę w kwocie 31 zł. jako 
„Chleb św. Antoniego" równocześnie pfzysyłam. K. M.



Momento za Zmarłych.
•(• Siostra Róża, Przełożona Sióstr Tercjarek Franciszkanek 

maltańskich z Sofi, Abisynja. 4 Swierczyński Kazimierz, prenumera­
tor Echa i zelator; J" Marja Skóratowiczówna, dożywotnia zelatorka; 
•j Adam Kołodziej, długoletni prenumerator i bardzo gorliwy zelator. 
f  Ojciec dobrodziejki Misyj p. Henryki Nowickiej z Międzychodu.

Na wakacje.
Marja Teresa Ledóchowska życiorys przez St. K.‘ 112 stron 

w ósemce, z 22 ilustracjami z jej życia i działalności, w wytwornej 
oprawie z płótna Złp. 1.50, am. cts. 30; w oprawie kartonowej Złp. 
1.30, am. cts. 20.

Dla Afryki (odczyt M. T. Ledóchowskiej) 10 gr.
Słowem i pismem 30 gr.
Św. Piotr Klawer, apostoł murzynów 10 gr.
Dla Boga i dusz 50 gr.
Roczniki oprawne Echa z Afryki 3.00 zł.

D l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y :
Wiersze misyjne — Ks. Mateusza Jeża — 1.50 złp.
Szkaplerz niewolnika — 10 gr.
3 .Tomiki misyjne* (cena każdego tomikaj — 10 gr.
Histcrja Maryni, która pragnęła być sławną — 10 gr. 
Franuś-Zbieracz — 10 gr.
„Roczniki Murzynka". 2.00 zł.

S z t u c z k i  t e a t r a l n e .
Od chaty do chaty (dramat) 50 gr.
Wezwanie Boże (dramat) 40 gr.
Tim, chłopiec murzyński, dramat misyjny 40 gr.
Tarcyzjusz (trzyaktówka) 30 gr.
Głód w Afryce (dramat misyjny w jednym akcie) 40 gr.

Sodalicja św. Piotra Klawera
jest Stowarzyszeniem pomocniczem dla wspierania Misyj katolickich 
i wykupu niewolników w Afryce. Założona w r. 1894 przez Marję 
Teresę Ledóchowską (zmarłą w Rzymie w opinji świętości w ro­
ku 1922), a ostatecznie zatwierdzona przez Ojca św. Piusa X. 7 mar­
ca 1910 roku.

Jedną z najważniejszych'gałęzi działalności tej Sodalicji jest t. zw. 
„Związek Prasy Afrykańskiej“. Ma on na celu b e z p ł a t n e  d o ­
s t a r c z a n i e  m i s j o n a r z o m  a f r y k a ń s k i m  n i e z b ę d n y c h  
k s i ą ż e k  w językach murzyńskich. Związek ten, cieszący się uzna­
niem najwyższych władz kościelnych, został ubogacony licznemi od­
pustami i przywilejami duchownemi. Na członka może się wpisać 
każdy, bądź jako c z ł o n e k  z w y c z a j n y , ,  wnosząc rocznie złp. 
5.— ; bądź jako u c z e s t n i k ,  z roczną wkładką złp. 20.— ; bądź 
jako c z ł o n e k  d o ż y w o t n i ,  z jednorazową wkładką złp. 200.— ; 
bądź wreszcie jako z a ł o ż y c i e l ,  z jednorazową wkładką złp. 
5.000, — które można spłacać ratami). Pierwszym członkiem założy­
cielem był Ojciec św. Benedykt XV.


